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Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu w hołdzie.

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I
Pierwszy Marszałek Polski.

Dzień 19 m arca  jes t  dn iem wielkiego 
świę ta  dla każdego  Polaka ,  który zda je  
sobie  sp rawę  z tego,  co to jest  Po lska  
n iepodległa .  W dniu tym cały na ró d  zwra- 
ca  się ku T em u ,  który na cze le  hufców 
zbrojnych,  z łożonych z zapa leńców,  m a r z ą ­
cych o Wolności ,  o z rzucen iu  pę t  niewoli ,  
kroczył  do walki z carsk im na jeźdźcą .

Imię Józefa  P i ł sudskiego  jes t  na us tach  
wszystkich tych,  którzy wierzą w wielki 
czyn Komendanta ,  w Jego  bohate rs two,  na 
jakie nie zdobył s ię  p rzed  Nim nikt  z o- 
s ta tn ie j  doby,  nikt  z naszych  wsp ół czes­
nych.  Imię Jego  zapisało s ię na czasy 
wieczys te  zgłoskami  n i eza ta r te m i  w histo- 
rji naszego  Narodu,  który p r z e s z e d ł  na j­
większe  udręk i  z na ro dó w  do n ie daw na  . 
uc i śnionych i po zos ta j ących  do n iedawna 
pod r ząda m i  zachłannych  zaborców.

I n ikt  nie docen ia ł  wówczas  sprawy,  że 
tylko walka orężna  może  wyzwolić Naród,  
a z n im Ojczyznę  całą  z niewoli ,  nikt — 
tylko On, Komendant ,  o rganiza to r  o d d z i a ­
łów zbrojnych,  bez większego  namysłu ,  
bez  ta rgowania  s i ę —  jak to czynili  inni— 
postanowi ł ,  że aby Pols kę  r a tować  i wy­
d os ta ć  z niewoli ,  t rz eba  się za Nią bić, 
t r z eba  za Nią sk ł ada ć  ofiary krwawe,  aby 
•fą o d d ać  po tomn ym  niepodległą ,  nieroz- 
dz ie lną  i szczęś l iwą .

Co to jest  wolność i n ieza leżność  z ro­
z u m ie ć  m oż e  naj lepiej  ten,  który w niewoli 
zył, pa t rz ąc  na be zp rawi a  zaborców,  ro z ­
dz ie r a jących  kiedyś  żywe c ia ło  Polski ,  
rw ących  na s t rzępy  ideały n a r o d o ­
we tych,  co Pols kę  w pac ie rzu  swym s ła ­
wili. Ten ,  który dośw iadczy ł  udręk  ze 
s t rony p rze ś l ado w ców  zaborczych ,  ze czcią 
wymawia  Imię Kom en dant a ,  J e m u  sk łada  
cze ść  za czyn zbrojny,  za n ieubła ganą  wa l ­
kę,  wypowiedzianą  na jeźdźcy ,  za s tawianie  
czo ła  z gars tką zapa leńców,  rwących  s ię 
pod  wodzą  Jó ze fa  P i ł sudskiego  do czynu,  
do wolności ,  do  przyszłości  jasnej  w Pol ­
sce  n iepodległej .

i d la tego  też  dzień  19 m arca  każdego  
roku jest  dla  ca łej  Polski  dn i em  wielkim, 
d n ie m wielkiego święta,  nietylko  Imienin 
P i e rwszego  Marsza łka  Polski ,  ale św ię tem

ogólnej rad ośc i  narodu w oln ego , w y z w o lo ­
nego  cz y n e m  K om endanta .

Po lsk a  pod r ząda m i  par ty jnemi  różne  
p rzecho dz i ła  koleje,  wys tawiano  Ją  na t a r ­
gi partyjne,  k łócono się o p ie rw sze ńs t wo

w rządzen iu  kra jem,  wyniszczonym przez  
g os p o d a rk ę  z a bo rcó w  i pożogę  w o j e n n ą . —  
I właśnie ,  kiedy zdawało  się już, że w sku­
tek  tych ta rgów —  chwie ją  się pods tawy 
naszego  bytu,  ze rwa ł  s ię  z u s t ronnego  za­

c i sza Ten ,  który tę  Polskę  wywalczył  i bu, 
dował ,  ze rwał  się, nie mogąc  przeboleć-  
że na ciele Wielkiej  Męczennicy  Ojczyzny 
naszej ,  która nie zdoła ła  s ię j e szcze  o t rzą­
sną ć  z n ie da wnych  c iężk ich  przeżyć,  ż e r u ­
ją partyjnicy.

Marsza łek  Józe f  P i ł sudski  j e d n e m  po­
su nię c i em  położył  kres ta rgom par tyjnym
0 Polskę ,  s t e r  rządów ujął  w swoje silne 
ręce,  zwyciężył  partyjnictwo,  poprowadzi ł
1 prowadzi  Pols kę  do lepszej  przysz łośc i.  
I dz iś  nie żadna  part ja  rozst rzyga  w na jży­
wo tn ie j sz ych  s p raw ach  Polski ,  dziś  Polska ,  
rz ądzona  nie przez  par tję,  l ecz przez  ol­
brzymią  w ięk sz oś ć  narodu ,  wolną od par- 
tyjn ic twa ,  powoli,  lecz p lanowo um acnia  
swe podwal iny  pod  rządami  Tego,  który
0 Nią walczył ,  który za Nią c ie rp ia ł  w k a ­
za m a ta ch  moskiewskich ,  czy tw ie rdzach  
z a chł ann ych  Prusaków, o baw ia ją cych  się 
powsta n ia  do życia n iepod leg łe go  Polski  
t akie j ,  j aką wymarzył  Józef  P i ł sudski .

To też Naród ,  w id ząc  s ta łą  po p raw ę  
s to su nk ów w n iepodleg łe j  Ojczyźnie,  stały 
Je j  pochód  nap rzód  i za jęc ie  wybi tnego 
s t anow isk a  w szeregu  nietylko na rodów Euro 
py, ale świa ta  ca łego,  Naród  Polski  sk łada  
Ci, Wodzu  nasz ,  w dniu Twych Imienin 
wyrazy g łębokiej  czci  i ho łdu,  zapewnia jąc ,  
że poprze  Cię  we wszys tkich Twych ro ­
zum ny ch  usi łowaniach,  zmierza jących  stale 
do  ugruntowonia  bytu Ojczyzny  i Je j  po­
tęgi  mocars twowej!

Ku Tobie ,  Wodzu,  któryś po żm u d n e j  
pracy dla do b ra  Ojczyzny,  odda l i ł  s ię  od 
nas na cza s  przejściowy,  aby wypocząć  po 
c iężk ich  t r u d a c h  i na b ra ć  nowych sił  do 
pracy dla Tej,  co  nie zg inę ła  i zginąć ni ­
gdy nie m oże ,  z na jmnie j szych  i n a j b a r ­
dziej  odleg łych  zakątków,  z m ia s t  wielkich 
ze stol icą na czele,  od war sz ta tów  pracy
1 z pod s t r zechy  kmiece j ,  od uczonych  
i p ros taczków,  idz ie  s e r d e c z n e  życzenie  
w dniu Twoim i ca łego  Narodu ,  abyś nam 
przewodzi ł  i żył d ług ie  lata na chwałę  
i dla potęgi  wywalczonej i odbudow anej  
przez Ciebie Naj jaśn ie jszej  Rzeczypospol i ­
tej  Polskiej!

10-ciolecie traktatu P olsk i z bolszew ikam i.
U stępstw a poisKie n a  rzecz  bo lszew iK ów .— S ab o to w an ie  traK ta tu  p rzez  MosKwę.

W dniu 18 m arca  przypada  10-ta rocz 
P°dpisa n i a  w Rydze t r ak ta tu  pokoju 

2 R°sją sowiecką . T ra k t a t  p rzygoto­
wywany był od  s ie rpnia  roku 1920; układy 
najprzód  toczyły się w Mińsku,  na s tępn ie  
wskutek  rozmyślnego przewlekania  ich przez 
sowiecką  de legac ję  pokojową,  na propozy­
c ję  de legacj i  polskiej  p rzen ies iono  je do 
Rygi, dzięki gościnnośc i  rządu  łotewskiego,  
który za in teresowany był t akże  wynikiem 
układów,  ze względu  na b li skość  obu  kra­
jów Łotwy i Rosji.

S t rona  polska, c e l em  zapewnien ia  P a ń ­
stwu n asz em u długiej  s t ra teg iczne j  granicy,  
wymogła na n ieustępl iwych  bolszewikach 
s łusznie  nam należną linję kolejową Rów­
ne— Łunin iec— Baranowicze,  oraz zobowią­
za ła  Rosję do  n iemieszania  s ię  w sprawy 
Wileńszczyzny,  odwieczn ie  polskiej  i ściśle 
z Polską związanej  pod każdym względem.

Na cze le  de legac j i  polskiej  s t a ł  ówcze- 
n- wicemin is te r  spraw zagranicznych ,  po- 

3eł Jan  Dąbski ,  delegacj i  sowieckiej  p rze­
wodniczył  Adolf  Joffe,  który s ta ra ł  s ię u- 

, ady u t rudniać,  wysuwając coraz  to inne,  
U z a s a d n i o n e  żądania ,  tak,  że opinja za- 

wyrażała  s ię  o tych  u k ła dach  na- 
^  2 obawą,  czy uda  się utrwal ić na
wietów^2' 6 w° b ec agresywnośc i  so-

Obie st rony z rzekły się jak ichkolwiek

odszkodowań p ieniężnych  z ty tułu  prowa­
dzone j  p rzez  oba kra je  wojny, Polsce  przy­
sługiwało  jednak  odsz kod owan ie  od sowie ­
tów za udz ia ł  z iem polskich pod dawnym 
zaborem  carsk im w rozbudowie  gospodarki  
rosyjskiej  — 30 mil jonów rubli  w złocie,  o- 
raz 29 mi l jonów rubli  złotych za zabrany  
Polsc e  przez  Rosję  ta bor  kolei sz e ro k o to ­
rowych.

B o lsz e w ic y  zob ow iąza li  s ię  przyznać  
w sze lk ie  sw ob od y  lu dn ości  polskiej,  p o zo ­
stałej  po tam tej stron ie  kordonu, zarów no  
pod w zg lę d e m  p o litycznym , jak i re lig ij ­
nym, oraz n ie m iesz a ć  s i ę  do w ew n ętrz-  
" yc.h spi’aw P aństw a  n a szego .  Zobow iązań  
yc jednakże n ie  dotrzym ali ca łk o w ic ie ,  

c z e g o  o w o d e m  napady zbrojne na polsk ie  
m ie j s c o w o ś c i  gran iczne w p ierwszych  Ia- 
ac po zawarciu  traktatu, d r ę c z e n ie  lud­

n ośc i  polskiej,  zam yk anie  k o śc io łó w , rekwi­
zycja k o sz to w n o śc i  k o śc ie ln y ch  na rzec z  
skar u s o w ie c k ie g o ,  a resz tow an ie  księży  
katolick ich , z których k ilk u d zie s ięc iu  z g i ­
n ę ło  juz skazan ych  przez sądy b o ls z e w ic ­
kie, albo p rzeb yw a  j e s z c z e  w kazam atach  
lub na zes łan iu .  P on ad to  s z p ie g o s tw o  s o ­
w iec k ie  i agitacja  k om u n is tyczn a ,  najwyra­
źniej forsow ana przez M oskwę, n ie  prze­
stają trapić Polsk i,  n ie  znajdując na s z c z ę ­
ś c i e  p os łu ch u  w śród lu nd ośc i kraju na­
szego .

P o l s k a  s t rac i ła  na rzecz  sowie tów Mińsk 
i przyległe obszary,  dawniej  śc iś le  związa ­
ne z nami,  da jąc  tern dowód, że pokój,  tak 
upragniony przez Europę ,  powinien wre sz ­
cie zapanować  na Wschodzie .  Dla nas  jes t  
to s t ra ta  bolesna,  tern więce j ,  że ludność  
polska,  pozos ła ła  pod r ządam i  sowietów,  
żyje w bezus t anne j  udręce .

Układy w Rydze  byłyby s ię  pr zec iąga ły  
w n i esko ńc zo ność ,  be l szewicy  bo wiem u- 
ważali ,  iż Polska ,  wycieńczona  d ługot rwałą  
wojną,  zna jduje  s ię  w p r zede dn iu  rewolu ­
cji komunis tyczne j .  Ale zdec ydowane  s t a ­
nowisko delegacj i  polskiej  i wynik plebis­
cytu na Śląsku,  który opowiedz ia ł  s ię  za 
Polską ,  zadecydowały  os ta teczn ie  o przy­
śpieszeniu  pod pisan ia  przewleka jącego  się 
t r ak ta tu .  Wreszc ie  w dniu 18 m a r c a  t r ak ­
ta t  zos ta ł  podpisany.

Trakta t ,  zawar ty w Rydze,  pozos tawi ł  
wiele n ie doc iągnięć  na n iekorzyść  Polski ,  
co mo że  w przyszłości ,  gdy o s ta te czn ie  u- 
łoży się pol i tyka zagran iczna  wschodniego  
sąs iada ,  uda  się wypros tować  drogą  wzaje­
mnych  układów przez  dan ie  możno śc i  ze 
s trony rządu  sowieckiego ludnośc i ,  za mi e ­
szka łe j  po drugiej  s t r on łe  kordonu  do  s a ­
mostan owie nia  o sobie  drogą  plebiscytu.

Prowokacje czeskie przeciw Polsce.
Rząd PolsKi protestuje przeciw napa­
ściom prasy czeskiej na osoby, posta* 
wionę najwyżej w naszem Państwie.

W A R S Z A W A .  Od p e w n e g o  czasu p r a ­
sa cze ska  w g w a ł t o w n y  sposób  n a p a d a  na 
Po l sk ę ,  o raz  n a  ludność  polską , p o z o s ta ­
j ą c ą  pod zabor em  czeskim.  Świeżo w bez ­
cze lny  sposó b  napadł  ua  P r e z y d e n t a  Rze 
czypospo l i t e j  i M a r sz a łk a  P i ł su d sk ie g o  
dz ie nni k  na ro d o w e j  de m ok ra c j i  o s ławion e­
go posła K ra m a rz a ,  a s oc ja l i s ty czne  „ P r a  
t o  Lidu  w u i e s ły e h a n y  sposób nap ad a  n a  
a r m ie  polską.

W o b ec  tak  p ro w o k a c y jn e g o  s t a n o w is k a  
n ie k tó r y c h  dz ie nn ik ów  czesk ich,  po se ł  
polski p rzy  rz ądz ie  czechos łowackim,  p. 
Grzybowski  za łożył  e n e r g i c z n y  p r o t e s t  
u czec hos ło wack ie go  m i n i s t r a  spraw z a ­
gran icz ny ch .  M in i s te r  K ro f t a  podobno w y ­
raz i ł  ubolewanie  z t e g o  powodu i obiecał  
wpłynąć  na  p ra se ,  aby zap rz e s t a ła  swych 
p r ak tyk .
P r z y r z e c z e n i a  je d n ak  n i ewie le  znaczą  wo­
bec  z dawna p r z y j ę t e g o  u czecbów zwyczaju 
na pada n ia  na  P a ń s t w o  Polsk ie ,  z k tó re m  
pobra ty m cy nas i z nad W e ł t a w y  s t a r a j ą  
się na jwidocznie j  wszczynać  niczem n i e u ­
sp raw ie d l i w io n e  spory .

SKLEP l i i i  CZĘSTOCHOWA,
pod f-mą ęiltHLinit ul. Kościuszki 18
P o leca  na sezon  wiosenny: gotowe ubran­
ka, palta i konfekcję  dziec inną . = = = = =

e ED AKCJA i A D M IN IS T R A C JA  u l .  N. R a n n y  M a r j i  Np . 3 2 . T e l  8 - 3 8 , REDAKTOR PRZYJMUJE c o d z i e n n i e  o d  g .  10 — II i l i  -  16 p p .

Częstochowa, czwartek dnia 19-go marca 1931 roku.

C z ę s t o c h o w y i p o w i a t uDziennik p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i ,  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  miasta
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Olbrzymia poczta dla Marszałka 
Piłsudskiego.

WARSZAWA. Według wiadomości,  na­
des łanych z Funchalu,  na Maderze,  zarząd 
tamtejszej  poczty powiększył skład u rzęd­
ników, celem szybkiego i sprawnego za­
ła twienia przesyłek,  nadchodzących do 
Marszałka Piłsudskiego,  z okazji jego 
imienin.

W ielki sukces pianisty polskiego 
w Berlinie.

BERLIN.  W sali akadeinji  śpiewu od­
był się koncert  wybitnego pianisty T. 
Horszowskiego,  który  odegrał  u twory Mo­
zarta,  Bacha, Beethovena,  Tansmana i in ­
nych. Saia wypełniona była po brzegi do­
borową publicznością,  k tóra zgotowała a r ­
tyście serdeczną owację.

Horszowski  j e s t  Polakiem, pochodzi z 
Małopolski Wschodnie j ,  od kilku la t  kon­
cer tu je  z wielkiem powodzeniem w s tol i ­
cach europejskich .  Rodzice a r ty s ty  za ­
mieszkują w Sopocie, na obszarze gdań ­
skim. P n y p .  Red. „Sł. C zęs t “.

Demonstracje bezrobotnych.
W tych dniach doszło w Siedlcach do 

krwawej  demonstrac ji  bezrobotnych.  Tłum, 
żłożony z k i lkuset  osób, opanował  Magis­
t ra t .  Policja energicznie  in terwenjowała ;  
w wyniku s tarc ia  odniosło rany 4 robo t ­
ników i 3 policjantów.

Zjazd 5 m inistrów  w Paryżu.
PARYŻ. W dniu 24 marca rozpoczyna 

się sesja komisji  organizacyjnej  studjów 
dla spraw Paaeuropy.  Przyjazd swój za­
powiedzieli:  Henderson,  Grandi .  Oczekiwa­
ne j e s t  również przybycie minis t ra  Za­
leskiego.

Turyngja przed bankructwem .
WEIMAR. Według obliczeń komisji 

kontrol i ,  wskutek skandalicznej  gospodar­
ki socjal is tów narodowych,  długi Turyngj i  
wynoszą zgórą  120 miljonów marek,  na 
k tórych pokrycie niema źródeł.  Swego 
czasu w jednem z mias t  turyngi jskich  był 
do s p rz edan ia  luksusowy budynek m ag i ­
s t ra tu ,  zupeiuie n iepotrzebnie  zbudowany 
przez byłych rządców Turyng j i ,  socjal is tów 
narodowych, t„ j. h i t le rowców.  Na pokry ­
cie nagłych długów, k tó re  wynoszą zgórą  
6 miljouów marek,  brak zupełnie środków 
i prawdopodobnie dojdzie do ogłoszenia 
upadłości n iektórych mias t,  a może nawet  
całaj Turyag j i ,  k tó ra  s t rac iłaby swą samo- 
istnośó i zos tałaby wchłonięta  przez Prusy.

Pierw sza Kobieta-strategiczka.
LONDYN. Paoi A. Potts ,  k tó ra  nie* 

dawno wyszła zaniąż za młodego nauczy ­
ciela kolegjalnego,  zdała w tych dniach 
na uniwersytecie  w Ofordzio egzamin z 
dziedziny wojskowej,  jako pierwsza kobio- 
ta-s t ra tegiczka.  Podobno p. P o t t s  zamie­
rza w przyszłości zająć stanowisko dowód­
cy w armji angielskiej .

Przeciw  pancernikowi „B“.
BERLIN.  W wielkiej  sali przy Tel- 

tower  S t rasse  odbył się wielki wiec, zwo­
łany przez n iemiecką Ligę  Pokoju,  pr ze ­
ciwko zamierzonej  przez rząd Rzeszy bu­
dowie pancernika  „B “ . Przemawiali :  były 
pułkownik policji Lange, emerytowany 
kapi tan  merynarki  Kraschutzki  i społecz­
nik Fr .  Kilster.

Wiec potępi ł  stanowisko wojownicze 
rządu Rzeszy, żądając zaniechania budowy 
pancernika i zmniejszenia e t a tu  na woj­
sko Reichswehry.

Bankiera „zrobiono" następcą  
tronu w łoskiego.

WARSZAWA. Swego czasu głośnem 
echem odbiła się po świecie sprawa rz e ­
komego rozejścia się włoskiego nas tępcy 
t ronu z j ego  małżonką, księżniczką belgi j ­
ską Mar ją  Jose,  po kłótni,  jaka  miała po­
między małżonkami zaść w jednym z ho ­
tel i  w Nicei. Mimo zaprzeczeń ze s t rony 
urzędowej  włoskiej  i belgi jskiej ,  złośliwi 
r ep o r te rzy  w dalszym ciągu lansowali  do 
prasy wiadomości,  że chodziło właśuie 
o nas tępcę  t ronu włoskiego.  Obecnie oka­
zuje się. że w jednym z hotel i  w Nicei 
zamieszkiwał  pewien bank ier  włoski 
ze swą towarzyszką;  bankiera  tego r e p o r ­
t er zy  wzięli za nas tępcę  t ro nu  i s tąd po­
wstała cała płotka.

W yroki śm ierci na zbuntowanych  
oficerów  hiszpańskich.

MADYT. W procssie f icerów i żoł ­
n ierzy hiszpańskich w Jacca,  oskarżonych 
o bunt  przeciw obecnemu us trojowi  i wła­
dzy królewskie j,  skazani zostali  na śmierć  
kapi tanowie  Sedilis i Solis. Reszta oska r­
żonych ot rzymała  raniej dotkl iwe kary.  
W kilku miastach Hiazpanji  dokonano no­
wych aresz towań wśród wojska.

Polska strzeże swej suwerenności.
M arszałek Piłsudski udzielił wywiadu dziennikarzow i brazylijskiem u.

WARSZAWA. Do przebywającego na 
Maderze Marszałka Piłsudskiego zdołał  się 
dos tać korespondent  brazylijskiego dzien­
nika „Correje de Manha",  pragnąc uzyskać 
wywiad. Marszałek, unikający rozmów na 
tematy  polityczne, zachował  się z rezerwą 
w tej sprawie, dotknął  natomias t  spraw e- 
migracji polskiej do  Brazylji, stwierdzając, 
żo aparat  emigracyjny w Polsce jest nale­
życie zarganizowany. Dziennikarza zadziwi­
ły bardzo szczegółowe dane,  jakie Marsza-

KATOWICE.  P ra sa  niemiecka odłamu 
prawicowego wytacza przeciw Polsce stek 
obelg z powodu 10-roczniey plebiscytu na 
Śląsku, gdzie Niemcy ponieśli  s t raszną  
klęskę i nazawsze s tracil i  ziemię Śląską 
na rzecz Polski.  P rasa  donosi o mających 
się odbyć po s t ronie pruskiej ,  tuż nad 
graa icą  polską wielkich manifestacjach ża­
łobnych, w których wezmą udział przed­
stawiciele wszystkich  niemieckich organi- 
zacyj bojowych. Na zebraniach przemawiać 
będą najbardziej  zagorzali  nacjonaliści,  
głosiciele has ła wojny odwetowej  przeciw 
Polsce i t r ak t a te m  pokoju. W Gliwicach 
przemówienie wygłosi Hugenberg ,  poten 
ta t  prasowy,  nacjonal ista,  k tóry występuje 
s tale za wojną.

Cała ta „uroczystość"  ma być t rans mi­
towana przez radjo,  k tóre  już  od kilkuna­
stu dni uprawia propagandę polityczną, 
znies ławiając  Polskę .

BERLIN.  Jak  donoszą z Lubeki,  w 
pierwszych dniach maja r. b. rozpocznie 
się tam wielki proces  przeciwko t rzem l e ­
karzom, profesorom uniwersyte tu ,  k tórzy 
zawiniłi,  że wskutek zast rzyków zamiast  
surowicy przeciwgruźl iczej ,  zas t rzyknię to  
150 noworodkom w klinice położniczej — 
zarazki szkar la tyny,  na którą  zmarło kil­
kadziesiąt, dzieci,  r e sz ta  zaś chorowała 
przez dłuższy czas. Jako oskarżeni  stają: 
wyższy radca medycyny Dr. Al tstaedt ,  
prof. Dr. Deycke,  prof. Dr. Klotz i sani- 
ta r ju szka  Anna Schutze.

Jeden z oskarżonych odpowiadać będzie 
za to, że, wiedząc już o fatalnych n a s t ęp ­
s twach poczynionych przez pomyłkę za­
s t rzyków,  zwlekał  kilka dui z zastosowa 
uiem środków zaradczych,  przez co zmar-

łek posiada o emigracji  polskiej do Brazy­
lji, oraz gruntowna znajomość newego pra­
wa, wydanege w stosunku do emigrantów 
przez rząd brazylijski.

Na pożegnanie Marszałek Piłsudski do­
dał  dziennikarzowi,  że Polska przechodzi 
okres niczem niezakłóconego pokoju, nie 
myśli bynajmniej o planach zaborczych,  
lecz jedynie dba o swą niepodległość,  po­
mna swej świetnej przeszłości,  w której 
zawsze s tała na stanowisku pokoju.

Również z powodu zatwierdzenia  wy­
roku na sprawców zabójs twa ś. p. Sznap 
ki, przodownika policji polskiej,  k tórego 
zamordowali  bojowcy niemieccy na pol­
skim Śląsku w czasie przedwyborczym,  
prasa niemiecka napada na sądownictwo 
polskie.

Napaści te nietylko Niemcom nic nie 
pomogą, ale urobią i ta bardze u jęmną o- 
pinję wobec zagranicy,  dobrze poinformo­
wanej  o taktyce  niemieckiej ,  s tosowanej  
wobec Polski i ludności polskiej  na Śląs­
ku Opolskim. Obchody zaś rocznicy ple­
biscytu mogą tylko wpłynąć niekorzystnie  
na wzajemne stosunki Niemiec z Polską, 
k tóra  ciągle wykazuje dobrą wolę i chęć 
zgodnego współżycia z zachłannym sąs ia­
dem niemieckim, gdy natomias t  ze s t rony 
niemieckiej  są bezustanne wichrzenia 
przeciw Polsce.

ło w międzyczasie k i lkadzies iąt  dzieci* 
Główny sprawca tej pomyłki zachorował 
na roz s t ró j  nerwów i znajduje się dotąd 
na kuracji .

Magis t ra t  mias ta Lubeki  usiłował sw e­
go czasu całą sprawę zatuszować, przezna­
czając rodzicom zmarłych dzieci po 300 
złotych „odszkodowania" ,  na co jednak  
rodzice me zgodzili  się, oddając sprawę 
do sądu.

Jako oskarżyciele prywatni  — w y s tęp o ­
wać będą dwaj wybitni  adwokaci z B e r ­
lina.

Proces budzi wielką sensację  w całych 
Niemczech,  z zagranicy wybiera się do 
Lubeki  kilkudziesięciu korespondentów 
różnych pism.

na wypłacanie zapomóg dla zgórą  t r ze ch  
miljonów bezrobotnych,  k tórzy wraz z r o ­
dzinami s tanowią  p rz eraża jąc ą  l iczbę z g ó ­
rą 10 miljonów ludzi, skarb Rzeszy wy­
płaca sumy miljonowe, s tąd też rosną  d łu ­
gi państwowe i poszczególnych mia3t prze 
mysłowych.

Na ulicach Berlina,  Lipska,  D re zna’ 
Hamburga,  F rankfu r t u  i innych wielkich 
mias t  Rzeszy często spotyka się napis: 
„Sklep do wynajęcia"  i podczas, gdy daw­
niej za odnajęcie sklepu w ruchliwszej  
dzielnicy płacono 40 i więcej  tys ięcy m a­
rek,  obecnie można dostać sklep w uajlep- 
szem miejscu za 5 do 10 tys  mk., ale i 
na tak tanie sklepy brak amatorów,  ponie­
waż zastój  w handlu zaznacza się z każ­
dym dniem coraz większy.

— Na Kaukazie,  wskutek stałego pod 
wyższania się temperatury,  śnieg, topnieją '  
cy w górach,  spływa na płaszczyzny. Wiele 
rzek wezbrało i wystąpiło z brzegów. W 
mias teczku Kuszczew woda zalała 300 do­
mów. Wody rzeki Mius zalały zupełnie 9 
miejscowości.  Tor kolejowy na wielkich 
przest rzeniach zos tał  podmyty, komunikacja 
ustała.  Ludność uciekła w popłochu do 
miejscowości bezpiecznych.

Donoszą z Bombaju,  że komuniści  zer­
wali sztandar o narodowych barwach hin­
duskich podczas  os tatniego przemówienia 
Ghandiego.

Par lament  Rzeszy przyjął wczoraj wnio­
sek socjal—demokratów,  domagający się 
wydania zarządzeń przeciwko propagandzie 
żywiołów, zmierzającej do powodowania 
morders tw politycznych.

K R O R I K A .
K A LEN D A RZY K .

Czwartek 19 m arca: Józefa O blubieńca.
W schód słońca: godz. 5.45, zachód  17.41.
W sc h ó d  księżyca: godz. 4.46, zachód  11.57.
Długość dn ia  godz. 12 m. 2.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z środy na czwartek dyżurują 

apteki: 2 Aleja, Narutowicza.
W nocy z czwartku na piątek: N. Ry­

nek, Kordeckiego.

Nabożeństwo dla szkół z okazji I- 
mienin M arszałka PiłsudsKiogo. Podaje
się do wiadomości,  że aabożeństwo dla 
wszystkich zakładów naukowych w Często­
chowie, z okazji Imienin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego,  odbędzie się w Katedrze, w 
dniu 19 marca b.r., o godz. 11.

Robotnicza Akademja Im ieninowa  
ku czci Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego. Zarząd Związku 
N. P. R. - Lewica,  Zarząd Stowarzyszenia  
Oświaty i Kul tury robotniczej  „Pochod ­
nia",  Stowarzyszenie Młodzieży „Orlę",  
S towarzyszenie  Pracy Społeczno-Wycho­
wawczej im. Józefa Piłsudskiego,  Robotni ­
cze Polskie Związki Zawodowe i Związek 
pracowników Kasy Chorych,  urządzają 
dwie robotnicze imieninowe akademje  ku 
czci dos tojnego solenizanta  Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Pierwsza z akademij odbędzie się w so ­
botę, dnia 21 b. m. o godz. 19 w sali 
S t raży Ogniowej.  Druga w niedzielę,  dn. 
22 marca  b, m. o godz. 16 w sali fabryki 
„Częstocbo wianka".

Obie te akademje mieć będą bardze 
uroczysty charakter .  Poprzedzą je  dźwięki 
hymnu narodowego.  P rogram  poza obfitą 
częścią wokalno-muzyczną zawiera okolicz 
nośoiowe przemówienie,  poświęcone życiu 
i wiekopomnym zasługom Józefa P i łsud ­
skiego.

W sali „Częstochowianka"  będzie prz e­
mawiał poseł ziemi częstochowskiej  p. Au- 
toui Piekarski .  W sali Straży Ogniowej  
dyr.  I. Gimn. Państw,  im. H. Sienkiewicza 
p. Płodowski.  Wejście ua akademje bez 
płatne.

W czasie akademji  przyjmowane będą 
dobrowolne datki ua budowę Ogmska Nie­
podległości im. Marszałka Józefa Pi łsud­
skiego, k tórego szybkie wykonanie j e s t  
kwest ją  honoru całego społeczeństwa.

Akademja Sportowa. Miejski Komi­
te t  W. F. i P. W. urządzą w dniu 19 go 
b. m. z okazji obchodu imienin Marszałka 
Józefa Pi łsudskiego Akademję Sportową 
w sali kino-tea tru „Casino" o godz 14-ej 
z pokazami gimnastycznymi,  sze rmierczy­
mi i rozdaniem nagród zwycięskim zawod­
nikom Zawodów Strzeleckich i Biegu Na- 
przelaj .  Wstęp bezpłatny.

Impreza ta niewątpl iwie za interesuje  
szersze koła publiczności,  a zwłaszcza mło­
dzież sportową.

Miejski Komitet  W. F. i P. W. zwraca 
się z apelem do Stowarzyszeń,  Organiza-  
cyj i Kl ubów sportowych o jakDajliczmej- 
szą obecuość na Akademji.

Nabożeństwo w synagodze ku ucz­
czeniu Marszałka Piłsudskiego. W dnia 
Imienin Marszałka Piłsudskiego odbędzie 
się w nowej synagodze nabożeństwo na 
in tencję  Wodza Narodu. P o c z ą te k  nabo­
żeństw o godz. 9.30 rano.

Walne Zgromadzenie Członków 0 -  
kręgowego Związku Straży Pożarnych 
powiatu Częstochowskiego odbędzie się
w Częstochowie w dniu 12 kwietnia r. b., 
w sali Częs tochowskiej  Straży Pożarnej .  
Na zebraniu  będą m. in. zdawane sp rawoz­
dania za rok sprawozdawczy zarządu, ko­
misji rewizyjnej ,  wolne wnioski,  oraz o- 
mówienie programu pracy Okręgu na rok 
1931—32.

Przeszkolenie członków  Straży Po 
żarnych. Związek Okręgowy Straży P o ­
żarnych powiatu częs tochowskiego podaje 
do wiadomości,  że z dniem I szym kwie­
tn ia  r. b. powinny przeprowadzić sp ra ­
wdzenie sp rzętu  przeciwpożarnego,  kon­
t ro lę  umundurowania  i uzupełnić wszelkie 
braki  pod tyra względem. Bliższe szcze­
góły znajdują  się w gazecie urzędowej  
powiatu częs tochowskiego.

Pierwszy num er „Słow a Częstocho­
wskiego", wydany w ubiegłą sobotę,  został 
formalnie rozchwytany, do redakcji zaś n a ­
szej napłynęło wiele listów od osób nam 
życzliwych, z zachętą  do dalszej pracy no 
wytkniętym posterunku.  Ponieważ brak 
miejsca nie pozwala nam na odpowiedź 
każdemu z osobna,  przeto tą drogą dzięku- 
jemy serdecznie za okazaną nam życzliwość 
i prosimy o łaskawe dalsze poparcie.  P o ­
dobnie rozeszły się nakłady nas tępnych 
numerów.

Kryzys gospodarczy w Niemczech.
W Berlinie i stolicach państw związlfowych likw idują się najstarsze firmy. 

Sklepy do w ynajęcia w najlepszych dzielnicach.
Wobec ogromnego zas to ju  w przemyśle 

i handlu niemieckim i s ta le  pogarsza jące­
go się położenia,  w Ber l in ie ,  Lipsku,  Dreź­
nie i wielu innych wielkich miastach Rze­
szy niemieckiej  zlikwidowano w os tatnich 
kilku tygoduiach ki lkaset  firm, k tóre  i s t ­
niały od lat kilkudziesięciu.  Najbliższa 
przyszłość nie wróży nic dobrego pod tym 
względem, przeciwnie — najwytrawnie js i  
ekonomiści l iczą się jeszcze  z upadkiem 
wielkich zakładów przemysłowych i h a n ­
dlowych, co j e s t  nas tęps twem braku zamó­
wień na wytwory przemysłu n iemieckiego 
ze s t rony  nabywców zagranicznych,  oraz 
zmniejszeniem s ię zakupów wewnątrz  pań 
s twa do tego stopnia,  że ludność czyni za 
kupy tylko przedmiotów na jn iezbędn ie j ­
szych.

Liczba bezrobotnych  s ta le  wzras ta ,  a

Z r ó ż n y c h  s t r o n
w  kilku w ierszach .

—  W niedalekiej już przyszłości wyje 
dzie do bieguna północnego wyprawa kapi­
tana Wilkinsa łodzią podwodną.  Wyprawa 
ta będzie najlepiej wyposażona ze wszyst­
kich, jakie dotąd miały miejsce.  Łódź pod 
nazwą „Naut ilus” posiadać będzie  najno­
wsze urządzenia kompasu,  stacji  radjowej 
która nadawać będzie bezustannie wiado­
mości  o losie wyprawy i odbierać  ze świa­
ta to, co najbardziej  obchodzić  będzie u- 
czestników wyprawy.

— Uczony polski, prof. Dr. Wacław Sier­
piński, wygłosił swój pierwszy wykład z wiel­
kiego cyklu na paryskiej Sorbonie.  Przed 
wykładem powitał  naszego uczonego imie­
niem nauki francuskiej,  prof. Emil Borel, 
podnosząc zasługi prelegenta.  Na wykła­
dzie było wiele znakomitości  ze świata na­
ukowego, oraz profesorowie Sorbony.

Wichrzenia prasy niemieckiej przeciw Polsce.
Żałobny obchód rocznicy plebiscytu.

Proces o otrucie 150 dzieci.
W maju r. b. rozpocznie się w Lubece wielKi proces przeciw tam tejszym

lekarzom.
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Odznaczenie. Pau P r e z y d e n t  R ze c z y ­
pospol i te j  na wniosek R a d y  M in i s t r ów  od­
znaczy} dnia  12 m arca  b r .  Medalem Nie­
podległośc i  p. Z dz is ł aw a Wróbla ,  p ro f e s o r a  
Pańs tw .  Semin.  Naucz,  w C zęs to ch ow ie  za 
czynny udzia ł  i zasług i  po łożone  w walce
0 n iepodleg łoś ć  Ojc zyz ny  w czasach  za­
borczych.

0 ustalenie czynności u r z ę d ó w ,
wchodzących  w sk ła d  Województwa Kiele­
ckiego. W „Dzienniku Ustaw Województwa 
Kie lec k ie go14 Nr. 6 z dnia 2 m a r c a  b.r.  —  
ukazało  s ię  roz porz ądze n ie  p. Wojewody z 
dnia 25 lutego b.r. o us ta len iu  s ta tu tu  or ­
ganizacyjnego  i c zynn ośc i ach  urzędów,  
wcho dzączc h  w sk ład  Województwa Kiele­
ckiego.

Kto Korzysta z ulg w przesyłkach  
pocztowych? Zdarza ło  s ię do tąd,  że n ie ­
k tóre  urzędy przesyła ły na kosz t  pańs two- 
wz, jako wolne  od opłaty różne  sprawy 
prywatne ,  ł ą cząc  je z u rzędowem i .  Rozpo­
r ządzen ie  p. Wojewody reguluje tę  sprawę  
w ten  sposób ,  że w przesyłkach ,  wolnych 
od  opłaty,  mogą  s ię zna jdować  tylko p isma 
urzędowe.  Należy śc iś le  prz es t rz ega ć  tego 
rozporządzenia ,  aby w przyszłośc i  uniknąć 
n iepo rozumień

D oniosłe zarządzenia Rządu w walce  
z bezrobociem.

K o m i t e t  E k o n o m ic z n y  Rady Minis t rów,  
d z ia ł - ją c  w myśl  p r zy ję ty c h  zasad walki  
z bezrobociem przy pomocy obn żerna  cen 
p o d t r z y m a n ia  wysokośc i  za ro bk ów i p r z y ­
s p i e s z e n i a  robót ,  zaleci ł  ws zys tk im  m i n i ­
s t e r s t w o m  u t r z y m a n ie  do tyc hczasowego  
s t a n u  za t r u d n ie n ia  oraz  poziomu płac 
w pod leg łych  im p rz e d s ię b io r s t w a ch .

Po n a d to  poleci ł  Komi te t ,  by przy udz ie ­
laniu większych  zamówi eń  rządow ych,  za­
op a t r y w a n o  odnośn e  umowy w k lauzulę,  
kt< raby  zobowiązywała  pr  eds ię b io r s t w a  
p r y w a tn e  do u t r z y m y w a n ia  te j  samej  l i cz ­
by pracowników,  oraz  tak icn zarobków,
1  j ak iemi  p r z y s tą p io n o  do wy ko nan ia  da ­
nych zamówień .

Zbiegowisko. Onegdaj  jakaś żebraczka ,  
która zakropi ła  sobie  n iena jgorze j  robaka,  
szła przez  ul. św. Rocha,  wyśpiewując  gfoś- 
no Około podchmie lone j  s ta ruszki  zebra ło  
się k i lkunastu wyrostków,  którzy towarzy­
szyli jej aż da leko  w s t ron ę  Parki tk i ,  przy- 
c z e m  nie obyło  się bez c ie rpkich  dowci ­
pów, miotanych przez nies fornych malców.  
Wreszc ie ktoś s tarszy  roz pędz i ł  wyrostków, 
a s ta ruszka  pi jana po toczyła  się pochyło 
dalej .

W ybryki psim aaprilisowe za pomo­
cą poczty m uszą ustać. W o b ec  tego,  że 
w>ele osób  nadużywało  poczty,  p rzez którą 
wysyłane  były do tą d  większe  ilości w całej  
Po l sc e  pocz tówek na 1-szy kwietnia,  zawie-  
-a jących rysunki lub teks ty  obraź l iwe ,  Mi­
n is te rs tw o  P o c z t  i Te legrafów rozporządzi ło ,  
aby poc z tów ek  tak ich nie ekspedjować .  
Niech to będz i e  przes trogą  dla n i ew cze ­
s n y c h  dowcipnis iów,  którzy o d t ą d  nie bę dą  
już mogli nadużywać  poczty do n i e s m a ­
cznych,  a cz a se m  nawet  karvgodnych  ż a r ­
tów.

Nasza powieść. W zapowiedz i  o po­
wołaniu do życia , ,S łowa C z ę s to c h o w s k ie ­
g o ” podal i śmy na s t ron ie  os ta tn ie j  począ t ek  
powieśc i  Ksawerego  de  Montep in 'a  p.t. „M a­
coc ha  , którą poda je m y  dalej  w każdym 
num erze .  Gdy zapowiedź  nasza  dos ta ła  się 
do rąk pewnej poczciwej  kobieciny,  wykrzyk- 
nę ła  ona:  ,,o laboga,  Macocha  w ga ze tę  wsa-

D a,pr z®cie on tak d a w n °  już nie żyje!”—
Pod obnie  komentowali  niektórzy,  mniej

S i l 026 «  ytyC2ni> którzy nie  kupili  
„S łowa c z ę s t o c h o w s k i e g o ” d latego,  jako- 
bysmy mieli  odgr zebyw ać  „ s t a r e  d z i e j e ” 
i wznawiać  s m ut ną  przyszłość.  Dopiero 
gdy im wy t łumaczono,  o co  chodzi ,  p o z w o ­
lili się p r zekon ać  i nabyli  „ S ło w o ”. —  W re s z ­
cie byli i tacy,  którzy twierdzi l i ,  że „ po te m  
wylezie szydło z w o rk a ”, kiedy uka że  się 
więce j  odc inków powieści .  Na szczęśc ie  
jednak  i dla nas i dla tych,  którzy tak  ro ­
zumieją,  nie ukaże się u nas nic innego,  
tylko „ M a c o c h a ” Montep in 'a .

Pan Wojciech, który prawi ł  w p ie r ­
wszym n u m e r z e  „Słowa Częs tochowskiego  , 
podczas  podróży dorożką  na Zawodzie ,  do­
nosi Sz ano w nym  Czyte lnikom,  że w następ-  
ną so b o tę  od ezwie  się ponownie ,  a lbowiem 
ńw zakochany  p asa że r  ma  przy jechać  w na j ­
bliższych dn ia ch  do Częs to chowy i ud ać

dorożką  pana  Wojc iecha  w wiad omy m
" • e r i i n L . . .  _____________________________

O G Ł O S Z E N I E .
P oda je  się do wiadomości właścicieli n ieruchom ośc i,  że  na podstawie rozporządzenia  Pana 

P rezy d en ta  R zeczypospolite j z dnia 15.11.1928 r. o przymusie przyłączeń (Dz U st .  Nr. 17, poz. 142) 
n ie ruchom ośc i położonych przy ulicach, na k tórych leżą przewody wodociągowe i kanalizacyjne, 
do wodociągu i kanału miejskiego, będz ie  wykonywał Tymczasowy Zarząd  Miasta (W od oc iąg i  i 
Kanalizacja) w bieżącym roku przymusowe połączenia  n ieruchom ośc i do  wodociągów i kanałów 
miejskich  e ile w łaściciele n ie ruchom ośc i sam i nie  dope łn ią  tego obowiązku.

Wykonywane b ę d ą  połączenia n ieruchom ośc i,  położonych przy pryncypalnych ulicach, n ie ru ­
chomości wypuszczających ścieki na ulicę, n ie ruchom ośc i n ie  posiadających s tudz ien  itp.

Tym czasow y  Zarząd  Miasta 
W odociągi 1 Kanalizacja  m. Częstochow y

Częstochow a, dnia  13 m arca 1931 r.

zdr
cze

t r unku .  T y m c z a s e m  pan Wojc iech  po ­
-wie  wszystkich ,  donosi ,  że jest  zdrów,

jt o j 8°  życzy także  wszys tk im  Sz. Czytelni-

W w sa** przy Stradom skiej’
a t r u  Wartek 0 5 po poł. w aali t e -

ul. S t ra d o m sk ie j  młody  po e ta  
te m a t  p rza ' K a n io w s k i  wygłos i  od czyt  na 

” p 'ęk no  w życiu cz łowieka* .

Rozporządzenie w ojew ódzkie oc zys z ­
czaniu i odkażaniu  samochooów c ię ża ro wy ch  
do p r z e w o ż e n ia  z w i e r z ą t  ukaże s ię  w ty ch  
dniach.  Właśc ic ie le  samochodów,  oraz  h a n ­
d lu jący bydłem i n i e ro ga c iz uą  winni  z w r ó ­
cić uw agę  na to ro zp o rząd ze n ie  p. W o j e ­
wody Kie leck iego  i zas tosować  s ię doń 
pod każdym względem.  Każdy właśc ic ie l  
sa m ochod u c ięża rowego,  p r zewożącego  
zw ie rzę ta ,  o t r z y m a  s t osow ną  ks i ążeczkę  
ko nt ro ln ą ,  k t ó r ą  win ien s ta le  pos iadać  
przy  sobie.  Ro zporz ądzen ie  to w ejdz ie  
w życie po upływie  30 dni od dnia  o- 
g łoszenia .

Z działalności Miejskiej Komisji 
Sanitarnej. Miejsk i  r e f e r a t  s an i ta rny  
dokonał  u a s tę pu ją cyc h  oględz in  w C z ę s t o ­
chowie:  p ięciu p iekarń ,  6 zak ładów f r y z ­
je r sk ic h ,  4 j a t e k  rzeźuickicb ,  21 sk lepó w 
spożywczych ,  3 r e s t a u r a c y j  i j ad łoda jn i ,  
j e d n e g o  hote lu,  j e d n e g o  kąpie l i ska ,  2 
składów szmat,  6 ta rg o w is k ,  8 s t udz ien ,  
33 posesy j .

P o n a d t o  odbyto  9 komisy j  sa n i t a rno -  
techn icznycb ,  zbadano 10 prób  ś ro dków  
żywnościowych,  wydano 50 świadec tw’ 
zdrowia ,  5 świ adec tw  śmierci ,  o raz  poda­
no 5 wniosków do m a g i s t r a t u  o u ka ran ie  
różnych  osób za n ie po rz ądk i  pod w z g l ę ­
dem sa n i t a rn y m .

Kto w y g r a ł  na lo t e r j i .
Dzis w s iódmym dniu c i ą gni en i a  22 

P o ls k i e j  L o t e r j i  P a ń s tw o w e j  w y g r a n e  p a d ­
ły na  n u m e r y  nas tę pu ją ce :

Zł. 20.000 na nr.: 36794,70498.
7  15.000 na nr.: 204119.
Zł. 10.000 na  nr.: 61654,  62308.
Zł. 3.000 na nr.: 132235,167343,  58428 

131311,  136426.
Zł. 2.000 na nr.: 5774, 163005, 26208, 

119470, 198017.
Zł. 1.000 na nr.: 4930,  18535, 18577,

25100,  31332,  41686,  46627,  67411,  83047,
87047, 87011,  110740, 135250,  115687,
138495, 167705, 169203,  174658, 187202,  
199100,  32637, 4 5 8 7 9 ,5 3 1 4 7 ,6 5 2 1 1 ,1 0 5 0 5 0  
107576, 146051, 147461, 157921, 162833, 
181301.

Repertuar Teatru.
W ś r o d ę  t e a t r  nieczynny.
W czwar tek ,  o godz.  20 30 p remje ra  

kom.  „Zło ty  wiek rycerstwa** z okazj i  i- 
mien in  Marsza łka  Józefa  P i ł sud sk iego ,  w 
obecnośc i  p r zeds tawic ie l i  władz ,  wojsko­
wośc i  i z r ze sz eń  społ ecznych .  P r z e d  roz­
po c z ę c i em  przeds t awienia  ork ie s t r a  odeg ra  
hym n narodowy.

Sprostowanie. W on egd a js zzm  n u m e ­
rze p i sma naszego  podane  zos ta ło  mylnie 
nazwisko okradz ionej  przy Alei H-giej 33 
p. Chany Kałużyńskie j ,  co n in ie j szem pro­
s tu jemy.  Ja k  s ię okazuje ,  z łodz ie je  skradli  
nietylko poduszkę ,  lecz także  prze śc ie rad ło  
i kołdrę.

Napad nożowców na roznosiciela  
,S łow a Częstochowskiego14. Wczora j  po 

da l iśmy w zm ia n k ę  o napadz i e  kilku oso bn i ­
ków, roznos ic ie l i  innych gazet ,  na  roznos i ­
ciela „ S ło w a  Cz ęs t o ch o w sk ie g o 44 przy ul. 
św. Rocha.  Dziś mus i my n ap ię tn ow ać  roz 
nosiciela pewnej gazety,  który na padł  na 
naszego ch ło pc a  przy ulicy Górki ,  na gór ­
nym Sachal in ie .  Nikczemnik ten  zagrozi ł  
n a s z e m u  roznos ic ie lowi ,  że pokra je  go n o ­
żem,  jakoż rzeczywiście  namówiony przez 
owego n ikczemnika  jakiś opryszek  zas tąp i ł  
c h ło pc u  drogę  i grozi ł  mu,  że jeśli  nie za­
przes tan ie  s p rzed aw ać  „ S ło w a  C z ę s to c h o ­
wskiego44, od b ie rz e  mu  życie.  Pon ieważ  
roznosic ie l  nasz  pozna owego n a p a s tn ik a — 
nożowca,  a rozncs ic ie la  konkurency jneg o  
wydawnic twa zna  dobrze ,  p rzeto  sprawę 
skie rowal iśmy do  policji.

Przejechany przez row erzystę. W c z o ­
raj o o o godz.  20-te j  rowerzys ta ,  zdążający  
w s ^ ę ^ - . L u b U n i e c k i e j .  na je cha ł  w ś r o d ­
ku Alei lu -c ie j  na pewnego przechodnia ,  
który, z an im  się zor jen tował ,  rowerzys ty już 
nie było,  b ow ie m  szybko pom kn ą ł  we  ws po­
m nianym  kierunku.

Policja w Częstochowie sp isała kil­
kanaście protokołów  w dniu w cżora j -  
szym:  za zak łó eeni e  spokoju  pub l icznego  
2, za op i ls two,  —  3 , za n i epo rządk i  s a n i ­
t a r n e  —  8, za n i e p r z e p i s o w ą  j a z d ę  —  4, 
za p r z e k r o c ze n ie  godz in  ha n d lu  2.

Bieg na przełaj. U rz ą d z o n y  s t a r a n i e m  
M ie js k ie g o  K o m it e tu  P r z y s p o s o b ie n i a  W o j ­
sko wego  b ie g  na  przeła j ,  k tó re g o  t r a s a  
wynos i ła  3 i pół kim. p r z e d s t a w i a  s ię  n a ­
s tępująco:

Do biegu zgłosi ło się 50 zawodników,  
k tó rz y  s ta r to w a l i  z p rzed  I. Gitnn. P ańs tw ,  
punk tu a ln ie  o godz.  8.30 rano.  B i e g  obją ł  
ulice; I I I  Aleję,  Nową,  Ś ląską ,  Hum ber tow-  
ską  i t .  d.

Do m oty,  będące j  na  dziedz ińcu  „Gońca"  
przy był o  27 zawodników. P i e r w s z y  p r z y ­
był  p. T adeusz  Leszczyński  nr. 20 z S t o ­
warzyszenia  Społeczno  - W ychow aw cze go  
Im.  Marsza łka  Jó ze fa  P i ł sud sk iego ,  w cza­
sie 11 min.  55 s.; d rugi  p. Kołodkiewicz  
T a d e u s z  w czas ie  12 min.  z K. O. S. „V i­
ctoria;  t rz ec i  p. Rapiń8ki  w czas ie  12 m. 
z Zw. H. P.

Opieka nad bezrobotnymi. Komite t  
Społec zny  Niesienia Po mo cy  B ez robo tnym  
w Częs toc how ie  w os ta tn ich  tygodniach 
wydaje  zapomogi  żywnośc iowe be zrob o t -  
tym w ilości około tysiąca  porcyj. J e s t  to 
wielką zasługą mie jscowego społeczeńs tw a,  
k tóre nie szczędz i  ofiar  na taki wzniosły 
cel.  W 7-miu  re jon ach  us k u te c z n ia  się wy­
dawanie  ś rodków  żymnośc iowybh dla b ez ­
robotnych .

W Komitec ie  współpracują :  p.p. Korni '
sa rz W. Matu la— prezes,  mec.  Bogobowicz  
i ks. p rała t  S ędz imir— wicoprezes i ,  T. Ma­
je r— sekre ta rz,  dyr. Pr us k i — przew od ni czą­
cy sekcji  zakupów,  dyr.  Kobyłecki  —  p r z e ­
wodniczący  sekcji  zbiórki:  Dr. J.  Skotnick i  
—  przewodniczący  sekc ji  wywiadu,  J. Kry­
gier  —  przewodniczący  sekcji  rozdz ielcze j ,  
nas tępnie  pp. Komisarz Bratkowski ,  g e n e ­
rałowa Dąbkowska,  inż. Maćkowiak,  inż. 
Wasi lewski .

Poniżej  p odane  są rejony i godziny wy­
dawania:

R e jo n  I — Raków, s i e d z i b a  „Huta  C z ę ­
s toc how a" ,  wydawanie żywności  w soboty  
od 12 - 15 na c z e l e  rejonu jako kierownik 
stoi  p. inż .  Maćkowiak  za s tępcy  pp G r u ­
ch a ła  i Florczyk.

Rejon II— Osta tn i  Grosz,  s ie dz iba  ulica 
Naru towicza ,  róg Wschodnie j ,  Nr. 1, w yda ­
wanie  żywności  w soboty  od 15 —17. Kie­
rownik p. Er. Lula za s t ępc y  pp. J.  Kap- 
kowski,  J. Gur tman ,  i Wajs

Rejon III— ul. Mickiewicza  Nr. 10, wy­
da w ani e  w soboty  od  godz .  15— 17. Kiero­
wnik p. A. Cybulski ,  zastępcy  pp. J. Kap­
tur ,  I. Kuśmierski ,  J. Miłkowski,  M. Opi ł  
ka i Grabowski.

Rejon IV —  Zawodzie ,  ul. Mirowska  Nr. 
12, wydawanie  od godz. 3 —5 po południu  
w soboty.  Kierownik p. Przybył ,  zastępcy  
pp. M. D ąbr ow sk i1 S. Cybulski  i A. Ko- 
st rzewski .

Rejon Y— siedz iba  Rynek Wieluński  Nr. 
34, wydawanie w soboty od godz.  15— 18. 
Kierownik p. J.  Janik,  zas tępcy  pp. W. No- 
coń i M. Zieliński.

Rejon  VI i VII s iedz iba  Aleja 22, wy­
dawanie  w soboty  od godz.  15 - -  17 kie­
rownik p. Cz. Oszezygieł ,  zas tęp cy  p. I. 
Skurzyński ,  p. A. Berdys;  p. J .  Wójcikow­
ski, p. A. Trynkiewicz.

Ofia ry na Komi te t  Sp ołe czny  Nies ienia 
Po m o c y  Bez ro bot nym  w Cz ęs t ochow ie ,  n a ­
leży w p ła cać  do  Komuna lne j  Kasy O s z c z ę d ­
nośc i  w Cz ęs toc howie ,  ui. Kil ińskiego 3, 
na b ieżący  ra chun ek  Komitetu,  lub też  do 
Adminis t rac j i  „S łowa C z ę s to c h o w s k ie g o ” , 
Aleja Nr. 32. A. C.

Ropa naftowa w Częstochowie?
W C zęs tochow ie  od d łuższego  czasu ob ie ­
gały pogłosk i ,  że z n a jd u ją  s ię ź ródła  r o ­
py naf towej .  Ce lem s t w i e r d z e n i a  tych  p o ­
g łosek ,  spr ow adzony  zos ta ł  do Częs to  Ro­
wy m is t r z  różdżki  c z a rodz ie j s k i e j ,  badacz  
i poszukiwacz ,  Ot ton  von Graeve ,  k tóry  
w obecnośc i  ki lku i n ż y n ie ró w  mia ł  znaleźć  
na  g łębokośc i  55, wzg.  70 m e t r ó w  ź ród ła  
wody,  o r az  na  g łębokośc i  600 r r t r .  ź ród ła  
ro py  naf towej .  —  Czy ty l ko  z tern o d k r y ­
c iem nie j e s t  t ak  samo,  ja k  w Tuchol i ,  
gd z ie  o d k r y t o  ź ród ła  naf towe na posesj i  
pe w n e g o  obyw a te la ,  w k tó re g o  z i emi ę  p r z e ­
n i k n ę ła  naf ta  ze zb io rn ik a  na f towego,  n a ­
l e ż ą c eg o  do kupca w są s i edn im  domu.  —  
T y m c z a s e m  pociesza jmy s ię  na dz ie ją ,  iż 
naf ta  może  s ię zna jdowa ć  w Częs tochowie ,  
g łę bo ko  w z iemi .

Koncert T-wa Opieki nad zw ierzę­
tami. S t a r a n i e m  T-wa Opieki  nad zwie­
rz ę ta m i  odbędz ie  s ię  w sobo tę  dnia 21 
m arca  r. b. o godz.  8 wieczo rem w sali 
Gimn. Pa ńs tw ,  im. H. S ie nk ie wic za  III  
Ale ja nr .  56 konce r t ,  w k tór ym  wezmą 
udział  Gim ua z ja  P a ń s tw o w e  żeńskie  
imienia J .  S łowackiego ,  m ęsk ie  imi en ia  
H. S ienki ew icz a  i R. T r a u g u t t a ,  o raz  P r y ­
watne-. Związku  Zaw.  Naucz.  Szkół Ś r e ­
dnich,  T-wa Ży do w sk ic h  Szkół Średnic h  i 
D-ra  Axera .

Całkowi ty  dochód p rz ezna cz on y  na u- 
t r z y m a n ie  zwier zyńca  p rz y  P a ń s t w .  Gimn. 
im.” H Sienkiewicza .

Wypadki i kradzieże. We wsi Kucha- 
ry, gminy  Wancerzów skradz iono  u gospo­
darza  Łukasza Ziętala 12 kur  war tośc i  48 
zł.  Pol icja we  Mstowie prowadzi  d o c h o d z e ­
nia.

—  W H ut kach  skradz iono  z przed  p e w n e ­
go sk lepu  rower,  war tości  40 z ło tych na 
szk odę  p. Franc iszka  S trzechy.

—  P. Jó ze f  Ryng, zam.  przy ul. Mickiewi­
cza  35, donos i  policji,  że za pom ocą  d o ­
branego  k lucza  dos ta li  s ię do niego z łodz ie ­
je, k tórzy skrad li  25 kafli,  war tośc i  5 zł. 
D o c hodzeni e  prowadzi  I-szy komisar ja t  P.  P.

—  P. Icek G ra ne k  (Aleja 10) doniós ł  
policji ,  że na s t rych włamal i  s ię  złodzieje,  
którzy skrad l i  jedną  p a r ę  ro le t  i kilka m e ­
t rów adama sz ku ,  war tośc i  ł ączne j  50 zł. 
Dochodzen ie  prowadzi  Il-gi ko m isa r j a t  P. P.

P- Zygmun t  Łakota  we  wsi Cykarzew, 
gm. Mykanów, doniós ł  policji,  że w Częs to­
chowie  na S ta rym  Rynku jakiś dol iniarz 
s kr ad ł  mu  port fel  z p ien iędzmi ,  ks iążeczkę 
wojskową i innemi  dok um en ta m i .  Doliniarz 
umk ną ł  niepoznany.

Sprostowanie. Zje dn .  P.  M. P.  „Or lę  
n ie  u r ządz a  oddz ie ln ie  akademj i  im ie n in o ­
wej ku uczczeniu Marsz.  P i ł sud sk iego ,  lecz 
wspólnie  z innemi  in s ty tu c ja m i  o czem pi ­
szemy na innem mie jscu  w dz is ie j szym 
nume rze .

Odpowiedzi Redakcji.
Panu Z. Kw. w Częstochowie. D z i ę ­

kujemy.  sk o rz y s ta m y  w na jb l iższych  dniach.  
P ie n i ądz e  na a b o n a m e n t  przekaza l i ś my n a ­
szej  admin is t rac j i .

Pani Z. S. w miejscu. Dotąd  jes zcze  
nie było

Panu W. St. w miejscu. Codziennie  
Od godz.  10 do l l  i od godz.  15 do 16.

Panu Rom. A-lewskiem u. Prosimy
0 ł ł s k .  p r zy byc ie  do nasze j  Redakcj i  w 
go dzinach  b iurowych.

P. „Ali44 W e d ł u g  życzenia  Sz. P an i  — 
podamy w Wie lk im Po śc ie .

Panu G. Tr. w miejscu. Dzię ku je m y
1 pr os i my  o dalsze.

P. Br I), w miejscu. C h ę t n i e  skorzy­
s tamy.

P. k ł. A. Co dziennie  w god zinach  b iu ­
rowych,  Ze względu  na  nagłość  sprawy,  
up rze jm ie  pros im y o ła ska we przybycie  
j a k n a j p r ę d z e j .

ZE SPORTU.
„W arta44 (Zawiercie) — „Brynica44 

(Czeladź) 2 :  1. P i e r w s z e  zawody w ty m  
sezonie  na te r e n i e  Z aw ie rc i a  zakończył , ’ 
s ię  wyn ik iem w y g r a n y m  dla „ W a r t y " .

Gospodarze ,  zasi leni  b. g r a c z a m i  Z a ­
g łę b i a  D ą b r o w s k i e g o  ra. in. Cichoniem.  B e r ­
g iem i Banas ik iem,  odnieśl i  ł a tw e  z w y ­
c ięstwo, prz yczem  gra ,  w s k u te k  fa ta lnych  
waru n k ó w  t e r e n o w y c h ,  zos ta ła  na 20 m in u t  
p rzed  końcem p r z e g r a n a .  N. S.

Loteczkowa zachorow oła na szkarla­
tynę. Z n a n a  polska  m is t r z y n i  na rc ia rs ka ,  
pani  Lo teczko wa,  zachorow a ła  na  s z k a r l a t y ­
nę i z na jdu je  s ię na  leczeniu  w Wiś le ,  
Woj .  Śląskie.

Jędrzejowska pojedzie na turniej 
do Anglji. Z na ko m i ta  na sza  s p o r t s m e n k a  
pani  J ę d r z e j o w s k a  z a p r o s z o n a  zos t an ie  
w k r ó t c e  do Wim bledon w A r g l j i ,  na  t u r ­
niej  t en iso wy.

O adresy wszystkich polskich k lu ­
bów tenisowych. R e f e r a t  p r o p ag an d y  
P o ls k ie g o  Związku L a w o  T e n i s o w e g o  
zw raca  się do wsz ys tk ic h  k lubów s p o r t o ­
wych w Polsce,  nio ob j ę ty ch  je szcze  s t a t y ­
s t yką ,  aby nadsyłały  swe a d r e s y  do r e f e ­
r a t u  w W arszaw ie .

Każdy grosz złożony na Li­
gę Morską i Kolonialną idzie 
na wzmocnienie siraży pol­
skiej na polskiem  wybrzeżu  
i nad drogami wodnemi do 

morza.
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K R O N I K A  G O S P O D A R C Z A .
Anglja kupuje  rękawiczki polskie.

W Wilnie i Łodzi poczynione  zosta ły  
w o s ta tn im  czas ie  p rzez  kupców  angie l­
sk ich  znaczn ie jsze  zakupy rękaw iczek  sk ó r­
kowych. W yroby te  są w Anglji bardzo  
pożądane , ze względu na wysokie ceny, ja ­
kie po b ie ra ją  za g a la n te r ję  skórzaną  na ryn­
ku angie lsk im .

Eksport cementu polskiego.
W styczn iu  i lu tym  w yw iez iono  c e m e n tu  

polskiego og ó łem  5,514 ton, co w p rz e c i ­
w ieństw ie  do tego  sam ego  czaso k resu  w r. 
ub. s tanow i znaczny spadek , jctóry t łu m a ­
czyć należy po częśc i  n iedog o d n o śc iam i 
w tra n sp o rc ie  z powodu zam arzan ia  portów, 
w k tórych  za ładow ują  c e m e n t  z fabryk n a ­
szych.

Międzynarodowe Targi Poznańskie.
W kw ietn iu  r. b. o d b ęd ą  s ię  w P o zn a ­

niu Targi M iędzynarodow e i z a razem  jub i­
leuszow e, t.j . d z ie s ią te  z rzęd u .  Z a in te r e ­
sow anie  s ię  T a rg am i w kraju  i zagran icą  
je s t  ba rd zo  wielkie, a w iększość  s to isk  zo­
s ta ła  już rozdz ie loną  pom iędzy  p o szczegó l­
nych w ystaw ców .

Przemysł śląski zapowiada dalsze re- 
dukcje.

Z Katowic donoszą , że wielkie zakłady 
p rzem ysłow e zgłosiły  do k om isarza  dem o- 
b ilizacyjnego da lsze  wnioski o zam ie rzonych  
red u k c jach  i tak: „H uta  P o k o ju ” c h c e
zwolnić w na jb liższym  cz a s ie  150 ro b o tn i­
ków, h u ta  „ H u b e r tu s ” 300 rob., kopalnia 
„ B u c h a c z ” 150 rob., fabryka porcelany  w B o­
g u c icach  200 rob., a h u ta  cynkowa „Rosa- 
m u n d e ” w Nowym Bytom iu m a być w na j­
b liższych d n ia c h  ca łkow ic ie  z a m k n ię ta  z 
pow odu braku  zam ów ień .

Z KRAJU.
Niezwykła wizyta w angielskim 

konsulacie w Bydgoszczy.
Z am ie szk a ł y  p rz y  ul. Ku ja w sk ie j  n i e j a ­

ki B. Wolf,  od d łuższego  czasu umysłowo- 
c h o ry  w ym kną ł  s ię  ze sw ego  mieszkania ,  
a t e m  sam em  z pod opieki  rodz i ny  i udaw 
szy s ię  do j e d n e g o  z m ie js cow yc h ś l u s a ­
rzy,  wezwa ł  go  do o tw o rz e n ia  mu w y t r y ­
chem m ie szkania ,  od k t ó r e g o  rzekomo 
zgubi ł  klucz.  Ś lu sa rz  nie  o r j e n t u j ą c  się,  
ż e  ma  prze d  sobą  obłąkanego ,  udał  s ię  z 
nim do kons ula tu  an g ie l s k ie g o  p rzy  ul. 
Ska rg i  nr .  1 i n a  żądanie  W*'lfa, k t ó r y  
b iu r a  konsula tu  wskazał ,  j ak o  w ła sn e  miesz  
kanie ,  o tw orzy ł  drzwi.  U m ys ło w o  cho ry  
zna la z ł szy  s ię w e w n ą t r z  k o n s u l a t u ,  zac ął 
ku wie lk ie mu  zdumieniu  obecnych  w y p r a ­
wiać a w a n tu r y ,  p r z e d s ta w ia j ąc  s ię  za 
m ięd zy n a ro d o w eg o  k u r j e r a  i doma ga ją c  
s ię  w ezw an ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  le k a rz a ,  
k t ó r y b y  us ta l i ł  j e g e  chorobę .  P e r s o n e l  
ko nsu la tu  wezwał  pomocy policji ,  k t ó r a  po 
obezwładnieniu  ch o r e g o  pr zewioz ła  go do 
domu.

Skazanie posła Czapińskiego za mowę 
przedwyborczą.

W My ślen ica ch  w Małopolsce  z acho d­
niej ,  odbyła s ię  przed  sądem grodzk im  
ro z p r a w a  przeciw" Kaz im ie rz ow i  C zapiń ­
sk iemu,  oska rż onem u o p rze m ów ie n ie ,  wy ­
g ło szone  ua poufne j  k on fe renc j i  p r z e d w y ­
borcze j .  Sąd skaza ł  pos. Czapiń sk i ego  na 
15 dni a r e s z t u  z za w ie sz eni em  ka ry  na 
Ja t  5. O b ro n a  wnosi  ape l ac ję .

Nowy wybuch benzyny w mydlarni 
warszawskiej.

W o s t a t n i m  czas ie  zasz ło w W a r s z a w i e  
k i lka  wypadków" wybuchu b e n z y n y  w my- 
d ła rn iach ,  p r zyczem  nie obyło się bez w y ­
padków z ludźmi .  W ub. u i ed z i e lę  n a s t ą ­
pił  znów wybuch  be nz yu y w składz ie  m y ­
dła  i f a rb  B l u m e n t a l a  pr zy  ul.  C hm ie ln e j  
46.  D e to n a c ja  była bardzo  si lna,  wobec  
czego właśc ic ie l  m y dl a rn i ,  j e g o  żona i 
z n a jd u ją c y ch  s ię w ty m  czasie  ki lku i n t e ­
r e s a n t ó w  w m yd la ru i  — wybi eg l i  na ul icę.  
Na  B lu m e n ta lo w e j  zapal i ło s ię ub ran ie ,  co 
widząc  pr zechodząc y  podówczas t a m t ę d y  
s t a r s z y  m i s t r z  ze szkoły  z b ro j m is t r zów ,  
rzuc i ł  się na  r a t u n e k  i ugas i ł  p łomi en ie  
na  n ie sz czę ś l i we j ,  k t ó r ą  n a s t ę p n i e  o p a t ­
rzy ło  p o g o to w ie  r a tu n k o w e ,  gd yż  u le g ł a  
d o tk l iw ym  pop arzeniom  ciała.

J a k  w i d a ć — b ezp ie cze ń s t w o  w n i e k t ó ­
r y c h  m yd la rn ia c h  w ar szaw sk ich  p o z o s t a ­
wia  wie le  do życzenia .

Zgierz konkuru je  z Łodzią.

W  sferach  kupi eckich  w Łodzi  w yw oł u­
je  s i l ne  p o d n ie c e n ie  fakt ,  że kupcy  m i e j ­
scowi t r a c ą  k l i j e n t ó w  n a  rzecz  p r z e m y s łu  
z g ie r s k ie g o .  W o s ta tn ic h  czasach  w s z y s t ­
kie t r a n s a k c j e  w Zgierzu  były go tówkowe,  
podczas  gdy  kupcy  łódzcy n a w e t  godząc  
s ię na k r e d y t  weks lowy, nie zdołal i  z a w ­
rzeć  połowy tych  t r a n s a k c y j ,  co Zg ierz ,

Zan iepoko jen i  kupcy łódzcy o dbędą  
w tych  dniach  na ra dę .

Macierz szkolna w Baranowiczach.

Kolo P.  M. S. wr Ba ranowiczach  l iczy  
500 cz łonków i p r acu je  w t r z e c h  sekc jach :  
b ib i jo teczne j ,  f inansowej  i budowlane j .

Akcja  b i b jo te czn a  obe jm uje  16 m ie j s c o ­
wości  i ro z p o rz ą d za  16 b i b l jo tekam i ,  li- 
czącemi  razem 3450 tomów.  Spr awowozda-  
nia nades ła ło  9 mie jscowośc i .  S t a t y s t y k a  
na nich o p a r t a  wyka zu je  765 czytelników"
1 3236 ks ią żek  wypożyczonych .

Macierz w B ara n o w ic z ac h  prowadzi
2 szkoły ś rednie .

Wystawa budowlano - mieszkaniowa.
Z i n i c j a ty w y  P a ń s t w o w e g o  Zakładu  

H ig je n y  i T o w a r z y s t w a  R e fo rm y  m ie sz ka  
n iowej o r g a n iz u je  s ię s t a ł ą  w y s ta w ę  m ie s z ­
kan io w ą  w g m a c h u  P a ń s t w o w e j  Szkoły 
H i g j e n y  w W a r s z a w i e  p rzy  ul. Chocim- 
sk ie j  24. Celem W y s t a w y  j e s t  z apoz nanie  
sz er o k ie g o  ogółu z najnow'szemi zdobyczą 
mi now ocz esnego  bud ow nic tw a  m ie s z k a ­
n iowego,  p ro p a g a n d y  h ig jeny  mieszkań  
i budowy małych  osiedl i .

Zbiórka na Dar Narodowy 3 Maja.
W związku  ze zb l i ża jącem  s ię  św ię te m  

K on s ty tu c j i  3 M aja  zo rg a n iz o w a ł  s ię  z ir 
u ie ja tywy Z a r z ą d u  Głównego Po ls k i e j  Ma­
c ie rzy  Szko lne j ,  kom i t e t  zb iórki  Daru  Na­
rodowego.

Do ko m i t e tu  h o norow ego  weszl i  p r z e d ­
s tawic ie le  Rządu,  E p i s k o p a t  i R e k to r z y  
W y ższ y ch  Ucze ln i .  K o m i te t  g łów ny  s t a ­
nowią:  wojewodo wie ,  k u r a to r o w ie  o k r ę ­
gów szkolnych ,  o raz  n a jw y b i tn i e j s z e  o so ­
bistości  w P a ńs tw ie .  S iedz iba  mieści  się 
w W a rs z a w ie  p rzy  ul. K ra k o w sk ie -P rz e d -  
mieśc ie  7.

ZE ŚWIATA.
Kto dobrze gada, ten jest prawdziwym 

obywatelem państwa.

W  j e d n e m  z m ni e j s zyc h  mia s te czek  
B aw ar j i  z jawi ł  s ię w t a m t e j s z e m  g i m n a ­
zjum w iz y ta to r ,  k tó ry  zadał  uczniom p y ­
tan ie :  „K ogo na leży  uważać za n a j le ps ze ­
go obywa te la  k r a ju  i pańs two wca" .  W od­
powiedzi  na  to cała k lasa  wy k rzy k n ę ła ,  że 
ten  j e s t  na j le ps zym  obywa te lem,  k tó ry  wy­
g ła sz a  pr zem ów ie n ia .  Uczniowie  za p r z y ­
kład wzię li  sobie sw ego  nauczyc iela ,  k tó ry  
zazwycza j  czy pot rzeba ,  czy nie —  sili  s ię  
na  wie lk ie  mowy. Na ta k ą  odpow iedź  wi­
z y ta to r  zdębiał .  W re s z c i e  nauczyc ie l  czuł  
się zmuszony m wobec  w iz y ta to r a  o św iad­
czyć uczniom, że są w błędzie.  O s t a t e c z ­
nie wi zy ta tor ,  zn iec ie rp l iwion y ,  ud e rz y ł  
p ięśc ią  w ka t e d rę ,  żąda j ąc  od uczniów 
właśc iwej  odpowiedz i ,  k t ó r ą  też  o t rzymał :  
„Naj lepszym obyw ate l em  > pańs twowcem 
j e s t  t en,  k ió ry  w y g ła s z a  n a j l e p s z e  p r z e ­
mó wienia " .  —  Donosi  o te m  „ B e r l i n e r  
T a g e b l a t t " ,  k tó r y  dos ta ł  s ię  do redakc j i  
„Słowa C z ę s to c h o w s k ie g o " .  —  Z d a rzen ie  
to dowodzi,  że nauka  n iemiecka  w wielu 
wypadkach  „ idzie w las". . .

Humor i Satyra.
Straszna zemsta Woldemarasa.

By ły  p r e m j e r  l i t ewski ,  W o ld em aras .  
in t e r n o w a n y  w pewnej  podłej  mieśc inie ,  
pos ta now i ł  zemścić  s ię na  Li tw ie  i Polsce ,  
w tym też celu wydał  o rę dz ie  do ż e l a z n e ­
go wilka i w szys tk ic h  szaul isów, n akazu ­
jąc  im k iwanie  pa lcami  w bu ta ch  w s t r o ­
nę p r e z y d e n t a  republ ik i  l i t ew sk ie j  i Po lski .  
N ie k tó rzy  dyplomaci  l i t ewscy  n a ty c h m ia s t  
za s tosow al i  się oo rozkazu  w ie lk i ego  m ę ­
ża. n a t o m i a s t  o rga n iz ac je  ż e la zneg o  wi lka 
i szaul isów odpowiedz ia ły  odmownie ,  u z a ­
sa dn ia ją c  swe s t a n o w is k o  tem,  że bu ty  na 
L i t w ie  na leżą  do luksusu,  o lb rzym ia  zaś 
większość  narodu  od w iek ów chodzi  
w łapc iach  ze zgni łemi  wiechc iami  ze s ło ­
my, p rz e to  n ik t  nie chce  s ię na raz i ć  na 
zepsuc ie  tak c e n n e g o  obuwia,  zwłaszcza,  
że z ima w całej pełni,  a pan Wold em ara s ,  
odsuń e ty  od żłobu rządowego,  n a w e t  łap- 
ciów nie mógłby kupić  swym zwolenn ikom.

Repertuar teatrów świetlnych.
„O D E O N ” —  „Skąd  n iem a p o w ro tu ” 

w ed ług  powieści E. E. Kischa.
„CAS1NO” —  „Neapol  śp iewające  mia  

s t o “
„ N O W O Ś C I ” —  „Gorąca  k r e w ”.
„ S Ł O N C E ” — „Życie ludzkie w n ie b e z ­

p ie c z e ń s t w i e ” i „Walka  o złoty róg“ .
„N O W Y ” —  „ Z d r a d a ”.

Go usłyszymy dziś przez Radio?
W arszaw a-R aszy n ,  d n ia  19 m a rc a .

11.40— 11.55 P r z e g lą d  P ra sy  Krajowej PAT.
11.58— 12.10 S y g n a ł  c z a su  z W a rsz a w sk ie g o  O b ­

se rw a to r iu m  A s t ro n o m ic z n e g o .  H e jna ł  x W i e ­
ży M ar jack ie j  w Krakowie.  O d c z y ta n ie  p rogra  
mu na d z ie ń  bieżący.

12.10— 12.25 M uzyka z pi*yt g ram o fo n o w y ch .
12 25— 12.35 P rz e rw a .
12.35 T ran s m is ja  z F i lh a rm o n j i .  P o p u la r n y  k o n c e r t  

sy m fo n icz n y  z okaz j i  im ie n in  P i e r w s z e g o  N a r  
sza fk a  P o lsk i  J ó z e fa  P i ł su d s k ie g o .

14.00— 14.20 „S tó ł  w ie lk a n o cn y  i jego  t radyc je " -
14.20— 14.40 K o m u n ik a t  g o sp o d a rcz y
14.40— 15.00. O d c z y t  d la  m a tu rz y s tó w  p. t. „ K rąż e ­

n ie  m a te r j i  i e n e rg j i  w p r z y ro d z ie " .
15.00— 15.20 O d c z y t  d la  m a tu rz y s tó w  p. t. „ U p a ­
d e k  R z y m u  i k u l tu ra  s t a r o ż y tn a " .
15.20— 15.55 P r z e rw a .
15.35— 15.50 K o m u n ik a t  L i g i  O brony  P o w ie t rzn e j  i 

P rz e c iw g a zo w e j .
15.50—16.10 „O  w y ch o w an iu  a r ty s ty c z n e m  młodzi* 

ży"  — wygi. p. W ies ław a  B a n a s z e w sk a .
16.15— 17 15 M uzyka z p ły t g ram o fo n o w y ch .
17.15——17.40 „ E m i r  R zew u sk i  w h i s to r j i  i l e g e n d z i e 1* 
17.45 P o p u la rn y  k o n c e r t  sy m fo n icz n y .
18.45— 19.10 R o z m a i to śc i .
1910— 19 25. S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln icza .
19.30— 19.35 P łyty  g ra m o fo n o w e .
19 35— 19.40 O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  na d z i e ń  na­

s tę p n y .
19.4o — 19.55 P ra so w y  D z ienn ik  Radjowy.
19.55— 2o.oo P łyty  g ra m o fo n o w e .

s la w e m  W ien iaw ą-D łu g o szew sk im .
20.15— 2o.3o P o g a d a n k a  r a d io t e c h n ic z n a .
20 .3 0 —21.3o T r a n s m is j a  z Wilna.
21.30— 22.00 K o n c e r t  w ieczo rn y
20 o o —2o.15 W ywiad r e d .  J.  1- Targa z pułk- Boie
22.50—23.oo K o m u n ik a ty :  m e te o ro lo g icz n y ,  Poli­

cyjny. spo r tow y .
23 0 0 —24.00 M uzyka  lekka .

KATOWICE, d n ia  19 m e r Ca.

11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15 35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Zwią2]<u Z r z e ­

sz e ń  G o s p o d a r c z y c h  Woj, S I .  o raz  k o m u n i k a t

T e a t r u  Po lsk ie g o .
15.35— 24.00 T ra n s m is ja  z W arszawy.

Potrzebni ch łop cy  i d ziew ­
czynki do rozsp rzed aży  

„Słow a C zęstoch ow sk iego44
Z głaszać  się  do adm in . ul. N. P. M a r jj 32 

M łodocian i zg łaszać  s ię  z rodzicam i.

Zamienię 2 p o k o j e  z  k u c h n i ą  i s k l e p e m  n a  
p o k ó j  z  k u c h n i ą  w  A l e j a c h  l u b  p r z y  u l .  Koś­

c iu s z k i .  Z g ł o s z e n i a  A .  J a n i c k a ,  B a r b a r y  11.

Poszukuje się  p o k o j u  n a  l o k a l  d l a  o r g a n i z a c j i  
z a w o d o w e j ,  m o ż l i w i e  z u ż y w a l n o ś c i ą  t e l e f o n u  

Z g ł o s z e n i a  S .  S t a l i ń s k i ,  T a s n o g ó r s k a  8.

Jajka w y l ę g o w e  o d  k u r  r a s o w y c h  d u ż y c h  do> 
n a b y c i a  ul.  C i e m n a  55 o b o k  h u t y  s z k l a n e j .

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć .

4
Zaledwie  j e d n a k  p r z e b i e g ł a  z p ię ćdz ie ­

s ią t  k roków,  obró c i ł a  s ię  d s  nowo w s t r o ­
n ę  c ha tk i ,  i w y g ra ż a ją c  p ięścią ,  zawoła ła 
g ło se m  syczącym:

—  P r z e k l ę t e  dz iecko,  t a j e m n i c a  t w e g o  
po ch o d zen ia  będz ie  d o b r z e  przechow aną ,  
niczego  nadt o  n ie  żądam. Nie i s tn ie j  n ig dy  
dla tw o je j  matk i ,  j a k  ró w n ie ż  i ona  dla 
c iebie  nie i s tn ie je .

N a s t ę p n i e  pob ie g ł a  da le j ,  z a t r z y m u j ą c  
s ię  do pi ero  na dworcu  kolei  w L a  Vozan

I II .
Ks iądz  D u b r e u i l  da ł znak  Caronowi ,  

ażeby z a b r a ł  k rucyf iks  i pu szkę  z o le jami  
św ię temi ,  n a s t ę p n i e  wszyscy opuścil i  c ha t  
kę .  C a r o n  z a m k n ą ł  drzwi na  klucz,  i w sz y ­
scy t r o j e  uda li  s ię  d rogą ,  wiodącą  do 
R o s i e r s .

F o l w a r k  ten ,  j a k e ś m y  już  wyże j  w s p o ­
mniel i ,  l eżał  w czys te m polu, o toczony 
ty lk o  p lan tac jami  róż,  k tóre  właściciel  tej  
mi e j scowośc i ,  P i o t r  Madoux,  up rawia ł  na 
dość  wie lk ie j  p r z e s t r z e n i .  Na  og ro m ne m  
podwórzu ,  o toczonein  mure m ,  zna jd owa ły  
s i ę  dwa duże budynki ,  oddz ie lon e  od s i e ­
bie  szopami ,  gdz ie  sk ła dano  na rz ę d z ia  r o l ­
nicze,  z i emi ę  p o t r z e b n ą  do in sp ek tó w ,  sło 
mianki  i doniczki ,  w k t ó r y c h  na  żąda ni e

p rz esy ła no  róże  kup ują cym.  W je d n y m  b u ­
dynku mieśc i ła  s ię  s ta jn ia ,  ob or a  i śp iebrz ,  
w d r u g i m  zaś m ie szkanie  P i o t r a  Madoux.

Z p rz e c iw n e j  s t r o n y  podwórz a  zn a j do­
wały się c ie p la rn ie  i mały pawi lonik,  w 
k t ó r y m  mie sz ka ł  ogr odnik ,  wyłącznie  z a j ­
m ujący  s ię  niemi .

Mieszkanie  w ła śc i c i e la  zna jdowało  się 
na  dole i sk ł ada ło  s ię  z pięciu pokojów, 
na  g ó r z e  zaś  mieśc i ły  s ię  izdebki  i składy.  
P i e r w s z y  pokój  był  pokojem jada lnym,  w 
k tó r y m  g o sp od a rz  wraz z cze ladz ią  z a s i a ­
da ł  do stołu,  da le j  zna jdo wała  s ię  kuchnia ,  
we  wz orowym u t r z y m a n a  porządku.  Prz ez  
ś r o d ek  bud yn ku  przechod z i ła  sień,  w k t ó ­
re j  było t r o je  drzwi;  p ie r ws ze  prowadziły 
do pokoju sypia lnego ,  d ru g ie  do g o ś c i n n e ­
go, t r z e c ie  zaś  do n ie w ie lk ie go  pokoiku,  
s łu żąceg o  za k a n c e la r ję .  -

W e r o n ik a  za jm owa ła  izdebkę  na  po d­
daszu,  r e s z ta  s t a ł a  pus tk am i .  Ze  służb?  
s ta łe j  mi eszka l i  na  fo lwarku  ty lk o  o g r o d ­
nik,  s łużąca  i parobek,  innych  z a s t ę p o w a ­
no na j em nik am i .

W chwi l i ,  k i e d y  w p ro w a d z a m y  c z y t e l ­
n ik a  do fo lw arku  R o s i e r s ,  ogr odo ik  i pa­
robek  z rozkazu  pani  udal i  s ie  na  s p oc zy­
nek,  pomimo, iż pan dogorywał .

Z e g a r  w pokoju j a d a l n y m  wybi ł  godzi  
nę d z i ew ią tą .

J o a n n a  Madoux s iedz ia ła  p r z y  łóżku 
u m ie r a j ą c e g o  męża ,  i w p a t r u j ą c  s ie  w tw a r z  
je g o ,  s łabo o ś w ie t l o n ą  małą  la m pką  p ła ­
ka ła  w mi lczeniu .

JoaBna  była j e s z c z e  kob ie tą  młoda , s i l ­
n ie  zbudowaną ,  mia ła  Die więce j  nad la t

t r zydz i e śc i ,  ]* c?, z m a r tw ie n ie  i t r u d y  oko­
ło cho re go ,  uczyni ły  j ą  s t » r s z ą  p r z y n a j ­
mnie j  o lat  dzies ięć.

P io t r  Madoux d o g o ry w a ł  na chor ob ę  
p ie rs iową,  i był już  opuszczonym przez  
doktorów.  Nic ju ż  nie mogło przedłużyć  
j e g o  ż tc ia ,  dni j e g o  były pol iczone.  Dz ie ­
więć la t  żyli z sobą ,  a miłość  ich w z r a ­
s t a ł a  coraz  bardz ie j ,  to t e ż  roz łą czen ie  
n i e u n ik n io n e  pr ze jm ow ało  o k r o p n ą  bo le ś ­
cią.  B ie dna  ko b ie ta  s iedz ia ła  p o g r ą ż o n a  
w rozpaczy ,  wsze lk ich  s i ł  dokładając ,  by 
p rz y t łu m ić  łkan ia .  Nagle  ch or y  lekko  się 
poruszył ,  co widząc  Jo an n a ,  żywo się nad 
nim pochyli ła  i g ł osem  drżącym  ze w z r u ­
szenia ,  zapytała :

— Czy czego Cądasz, P i o t r z e ?
U m i e r a j ą c y  w ys zepta ł  k i lka  wyrazów,

lecz J o a n n a  z rozum ia ła  je.
—  Ksiądz  proboszcz  nie  przychodzi . . .
— Pr zyj dz ie ,  d rog i  mężu.
—  Ażeby 3ię ty lko  nie spóźnił . . .
—  Je s te m  pewna,  że j e s t  w drodze ,  ale 

ta  ok ropna  bu rz a  m og ła  go w st r z y m a ć  na 
chwile:  z r e s z t ą  m oż e  był  do jak i ego  c ho ­
r e g o  w zywany i W e r o n i k a  go czeka na 
probos twie .

—  Nie  chc iałbym ze jść  z tego ,  św ia ta  
nie zobaczywszy  się z ks iędz em —  z t r u d ­
nośc ią  w y m ó w i ł  cho ry  —  powinien  sie 
śpieszyć ,  bo czas uchodzi ,  a ś m ie r ć  na ni­
kogo  nie czeka.

S łysząc  te  słowa,  J o a n n a  nie by ła  już  
w s t a n ie  nad sobą zapanować  i wy buch nę -  
ła  g ło śnym  płaczem.

—  Ach! —  zawoła ła  z ruchem,  j a k  g d y ­

by bun tu ją c  s ię  przec iwko p r z e z n a cz e n iu — 
dlaczego  mówisz  o ze j śc iu  z te g o  ś w i a t a ?  
Czyż j a b y m  m ogł a  żyć bez c ieb ie ?  T y  
nie umrzesz ,  j a  nie chcę,  że byś  ty umar ł !

—  Ale Bóg te go  żąda,  mo ja  b i e d n a  
żono — w y ją ka ł  um ie ra ją cy ,  wznosząc  oczy 
ku n iebu  — a j e d n a k  c iężko z tobą  s ię  
rozs tawać ,  j a  c ieb ie tak  kochałem! .. .  i g r u ­
ba  łza s to czyła  s ię  po j e g o  w yc hud łych  
pol iczkach.

W te j  chwili  J o a n n a  us łysza ła o t w i e r a ­
nie drzwi w ja d a ln y m  pokoju.

— To pewno ksiądz idz ie — zawołała .
—  Idź zobacz.
J o a n n a  pobieg ła  do d ru g ie g o  pokoju

i z apyta ł a ;
—  Czy to ty,  W e r o n ik o ?
—  Tak,  pani —  od powiedz ia ła  s łużąca  

—  p rz y c ho d zę  z k s ię d ze m .
Mówiąc to,  W e r o n i k a  u łoży ła  na dużym  

fo te lu  d z i e c k o . z n a le z io n e  w chatce  nad­
zorcy .  D z ie w c z y n k a  c i ą g l e  spała.

J o a n n a  wysz ła  do sieni  na s p o t k a n i  
ks iędza  D u b r e u i l  i s p o s t r z e g ł s z y  go,  Da 
nowo w y b u c h n ę ła  płaczem.

— Ach, ks ięże  proboszczu ,  j ak aż  j* 
n i e s z c z ę ś l i w a  w y m ó w i ł a  z trudooś®’4- • 
mój mąż. . .

Ks iądz  wzią ł  j ą  za r ękę .
— Odwagi ,  J oa ono! — powiedz'®^ g ło­

sem łagodnym i poważnym zaraź*’111’
Wiem, iak wie le  tracisz,  a 'e . f̂® j 

Bogu.  On, który ci zsy ła  krzyż  ciQżki, 
da ci si łę wytrwać pod jego  oiQ*areni.

Joanna schyl iła g łowę.
D  c. n .
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